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Wybory do Rad Gminnych. 


W końcu czerwca odbędą się na . terenie 
województwa Warszawskiego wybory do Rad 
Gminnych we wszystkich gminach, gdzie wy- 
borów nie było przez ostatnie trzy lata. Wślad 
za województwem Warszawskiem zarządzone 
będą wybory i na innych terenach. Wraz ze 
zmianą Rad Gminnych ulegną zmianie i Sejmi- 
ki Powiatowe, składające się z delegatów Rad 
Gminnych. 

W ten sposób odnowieniu ulegnie całe ży- 
cie samorządowe na wsi. Dzisiejsze Rady i Sej- 
miki nazbyt już zestarzały się, nazbyt zmart- 
wiały i dawno już winny były ulec odnowieniu 
i zmianie odpowiednio do potrzeb i zmienio- 
nych stosunków 

Wszystkie twórcze i czynne siły na wsi 
winny dołożyć jaknajwiększych starań, aby no- 
we Rady, a przez to i Sejmiki były lepsze od 
dotychczasowych Zadania samorządu na wsi 
naszej są olbrzymie. Straszne zaniedbania prze- 
szłości należycie usunąć i „odrobić' zdoła je- 
dynie dobrze pracujący samorząd. Dotychczas, 
niestety, nasze Rady Gminne zrzadka jedynie 
przejawiały chęć do samodzielnej pracy, prze- 
ważnie żaś słuchały dyktanda władz nadzor- 
czych. W tych warunkach działalność samo- 
rządu gminnego nie odbiegała prawie od wype!- 
niania obowiązków zleconych: utrzymanie 
wójta i pisarza, zaopatrzenie szkół w ladajaki 
lokal, opał i światło, pomoc w utrzymaniu poli- 
cji, opłaty szpitalne i na tem prawie koniec. 

A wszak tyle jest do zrobienia. 

Drogi wiejskie są przerażającym obrazem 
niedołęstwa i niedbalstwa, powodują olbrzymie 


straty czasu, pracy, koni i wozów oraz unie- 
możliwiają szybszy rozwój wsi. Szkoły miesz- 
czą się w ciasnych, ciemnych, brudnych izbach, 
gdzie niemożliwa jest celowa praca wychowaw- 
cza nawet przy największych wysiłkach nau- 
czyciela. Nic się nie robi dla rozwoju oświaty 
pozaszkolnej, Opieka nad starcami, kalekami 
lub sierotami jest na wsi prawie nieznana. 
Podobnie nieznane są łaźnie, nadzór nad stud- 
niami, pomoc lekarska lub domy przedpogrze- 
bowe. O boiskach sportowych, salach gimna- 
stycznych nikt ani pomyśli. Nic się nie robi dla 
podźwignięcia rolnictwa na wyższy, bardziej 
opłacający się poziom. Kasy gminne istnieją 
zaledwie gdzieniegdzie. O elektryczności nic na 
wsi nie słychać. 

A czas leci. Miasta dźwigają się, a wieś 
stoi w miejscu, nie śpiesząc się ku lepszym wa- 
runkom pracy i życia. Martwa, bezwolna, J- 
ciężała — czeka, Ma czas... 

Tak dalej być nie może. Zbliżające się wy- 
bory winny całkowicie zmienić bieg rzeczy. 
Rady Gminne, Sejmiki Powiatowe muszą rozwi- 
nąć szybką, energiczną, wszechstronną pracę 
na wsi. Najtrudniejszy jest pierwszy krok, — 
dalsze już łatwiej pójdą, gdyż rozpoczęta re- 
alna praca w jakimkolwiek kierunku siłą na- 
rzuca konieczność podejmowania prac dal- 
szych. A wiele można zrobić nawet bez więk- 
szych wydatków. Tyle czasu, tyle niewyzys- 
kanej pracy marnuje się na wsi, iż bez uciążli- 
wych podatków można zrobić wiele rzeczy. By- 
le była ochota, byle zjawiła się wola, byle 
myśl zaczęła działać. 
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Nowe wybory winny wprowadzić do samo- 
rządu ludzi czynu, ludzi młodych, ludzi prag- 
nących lepszej doli, ludzi światłych w myślach 
i wytrwałych w pracy. 

Koła Młodzieży Wiejskiej winny przy wy- 
borach odegrać wybitną rolę. Należy poważnie 
rozważyć w Kołach co najpilniej we wsi i gmi- 
nie trzeba zrobić, należy skrzyknąć się, ze- 
wrzeć szeregi i do Rad Gminnych wprowa- 
dzić ludzi naprawdę godnych miana gospodarzy 
gminy. Winni to być ludzie uspołecznieni, czyn- 
nie uczestniczący w organizacjach społecznych, 
gospodarczych i politycznych drobnego rol- 
nictwa i wsi. 

Tacy najgodniej noszą miano ludowców, 
bo wszechstronnie obejmują interesy wsi i róż- 
nemi drogami dążą do jej dźwignięcia. Tacy 
najlepiej będą umieli pracować w samorządzie, 
a rozwój samorządu to najistotniejsza część 
programu ludowego. Ale należy baczyć: — nie 
mogą to być ludzie partyjni, wiecowi nagania- 
cze, lecz dzielni w pracy i radzie obywatele. 


Załęski Zygmunt. 
JULJUSZ SŁOWACKI. 
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Mój król i mój Pan — to nie mocarz żadny, 

Ni ten, na którym trzy koron się piętrzy, 

Ale duch pierwszy globu — świałowładny, 
Chociażby w chłopku, duch świata najświęłszy; 
Czy on na świecie żyw, czy śdzie nad światem? — 
Wiem, że duch taki jest — i dość mi na tem. 


Skądkolwiek jego duch na mnie uderzy, 
Gdziekolwiek jego wołanie usłyszę, 

— Czy to zjawi się w siermiążce pasterzy, 
Czy jeszcze w żłobku matka go kołysze — 
Gdziekolwiek ono dziecko światowładne 
Poczuję, klęknę i na twarz upadnę. 
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„Nasza polityka“. 


III Kierunki polityczne na ziemiach polskich 
przed wojną. 


Działania polityczne wyrażają się w stron- 
nictwach. To jasne dla każdego. Tak było i jest 
nietylko w Polsce, lecz w całym cywilizowanym 
świecie. 

To tylko w Polsce jest inaczej, że szczegól- 
nie w obozie ludowym wiejskim nie programy 
decydują o powstawaniu nowych stronnictw, lecz 
osoby. To jest złem, niestety, możliwem, gdyż 


masa wiejska tych programów politycznych nie 


rozumie. 

Zazwyczaj jest nawet tak, że programy no- 
wych stronnictw powstają powoli, w ciągu dłuż- 
szego czasu, zanim znajdą zastosowanie w okre- 
ślonych formach stronnictwa. 

W myśl tego poszukajmy źródeł, z których 
powstały działające dziś stronnictwa polityczne. 
W tym celu musimy się cofnąć myślą do czasów 
naszej niewoli politycznej, przynajmniej do osta- 
tnich kilkunastu lat, poprzedzających wojnę 
światową. 

Otóż wtedy wszelkie dążenia polityczne 
narodu obracały się około dwu spraw. Pierwszą 
była sprawa niepodległości Polski, a drugą zao- 
strzająca się coraz bardziej sprawa społeczna, na 
tle czego dojrzewał ruch ludowy — robotniczy 
i chłopski. Obie sprawy nader ważne, obie też 
były silnemi pobudkami dla rozbudzonego życia 
politycznego przedewszystkiem w zaborze austcja- 
ckim, do pewnego stopnia i rosyjskim, a naj- 
mniej w zaborze pruskim. 

Jakiż wpływ miała na życie polityczne spra- 
wa pierwsza? 

W latach poprzedzających wojnę naród pol- 
ski zaczął nabierać więcej odwagi w stosunku 
do zaborców. Wyleczył się częściowo z upadku 
ducha, spowodowanego ostatniem powstaniem 
w r. 1868. O wolności zaczął naród myśleć, mó- 
wić o niej — może tak, jak uczy się mówić doj- 
rzewające dziecko; lecz myśl ta o niepodległości 
nie była już przeklętą marą. Chociaż długo nie 
mogła się przyoblec w uchwytne kształty, to jed- 
nakże była już zaczynem fermentu budzącego się 
ducha polskiego, który nie dawał narodowi spo- 
kojnie zasypiać. Pierwszym krokiem ku wolności 
był zawzięty opór społeczeństwa przeciw zama- 


„chom wrogów na polskość. Drugim— wytrwała pra- 


ca oświatowa wśród ludu, by powiększyć świa- 
dome siły narodu. Trzecim etapem, krokiem już 


zdecydowanym i śmiałym ku niepodległości, była. 


praca przygotowawcza do czynu zbrojnego, roz- 
poczęta i organizacyjnie ujęta przez obecnego 
Marszałka J. Piłsudskiego. 

Według śmiałości stawiania tych kroków 
możnaby też rozklasyfikować grupy polityczne 
społeczeństwa polskiego. 

Zacznijmy od „góry“! Na piedestale nąpu- 
szonej godności trzymał się jeszcze kierunek kon- 
serwatywny. 

W zaborze austrjackim dzierżył on kurczo- 
wo resztki władzy, wytrącanej mu konsekwentnie 
przez demokrację chłopską i robotniczą. Na dwo- 
rze Habsburgów w Wiedniu wiele jeszcze można 
było wysłużyć, a i dość jeszcze wymącić pośród 
potulnych chłopków, przynajmniej tu i owdzie. 

Podobnie w zaborze rosyjskim: trzymanie 
się klamki carskiej, prowadzenie polityki ,„trze- 
źwej*, „realnej', bo mrzonką była, w pojęciu 
konserwatystów, wszelka myśl o wolności, — oto 
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zasady polityki konserwatywnej. Najmniej jesz- 
cze hańby ściągali na siebie konserwatyści pod 


prusakiem. Konserwatyzm znajdował oczywiście 


przytułek po dworach obszarniczej szlachty, wyż- 
szego duchowieństwa oraz pewnych sfer kapita- 
listycznych. W opinji ówczesnego pokolenia, jak 
i w naszej pamięci na coś więcej, jak na pogar- 
dę zasłużyć sobie nie mógł. Życie już wówczas 
nad tymi ludźmi przeszło do porządku, a obec- 
nie są oni zupełnemi trupami politycznemi, któ- 
rym ani żadne „święty Boże“, ani kadzidła Ra- 
dziwiłłów, Sapiehów i Potockich nic nie pomo- 
gą. Zrozumienia dla budzącej się sprawy społecz- 
nej oczywiście przejawić konserwatyści nie mogli. 

Więcej uwagi należy poświęcić ruchowi 
wszechpolskiemu, którego spadkobiercą jest dzi- 
siejszy Związek Ludowo-Narodowy. Ruch wszech- 
polski, inaczej zwany narodowo-demokratycznym, 
został zapoczątkowany przez tajne organizacje: Ligę 
Polską, później Ligę Narodową. Celem głównym 
tych organizacyj jak również ruchu wszechpol- 
skiego z początku były dążenia do niepodległo- 
ści. Mówiło się tam wiele o obronie czynnej na- 
rodu, o skarbie narodowym, o obronie godności 
narodowej, o walce o szkołę polską, rzucało się 
demokratyczne i postępowe hasła w rzeszę ludu 
wiejskiego. Narodowa demokracja, czyli wszech- 
polacy prowadzili poważną akcję oświatową na 
wsi, wydawali tajne pisma dla ludu, budzili wieś, 
pragnąc ją pozyskać dla sprawy narodowej. Na- 
stępnie rozwinęli szeroką działalność ideowo-wy- 
chowawczą pośród kształcącej się młodzieży 


JÓZEF ZAWIRUCHA. 


Na gruzach starej karczmy. 


(Dokończenie). 


Jeszcze nie dokończył tych słów, gdy z go- 
ścińca huknął rozkazujący głos sołtysa: 

— Ech, wy tam! Wynosić się! Po urzędo- 
wemu do waju przemawiam — zrozumieliśta ? 

— Zrozumielim, panie sołtysie! — zawołał 
Felek, 

— No to fora ze dwora! 

— Wolnego sołtysie! potem będzie oberek, 


jak tę tarninę wytarmosimy, a później wieczo- 


rami wytaszczymy na własnych plecach w tam- 
tą kałużę, która nigdy nie wysycha. Później 
ziemią ją przysypiemy — to zobaczycie jak we 
żniwa podczas zwózki zboża będzie wam do- 
brze jeździć. 

,  — Gołowąsy! Smarkacze jedne! To nie wa- 
ju sprawa. Szarwark to moja rzecz! — ze złoś- 
cią zakrzyczał sołtys. 

` Nic nie szkodzi! Zobaczycie później jak te 
doły wyrównamy — jak zechcecie, to wam tę 


szkół średnich i wyższych, stąd skupili koło swe: 
go sztandaru tak poważne zastępy inteligencji 
polskiej. Wreszcie największą bodaj ich zasługą 
było to, że budzili poczucie jedności i łączności 
trzech zaborów, że nie byli stronnictwem dzielni- 
cowem, lecz obejmującermi wszystkie ziemie polskie. 

Kierunek wszechpolski dzięki temu zdobył 
w społeczeństwie poważne wpływy. Pod jego 
znakami szło mieszczaństwo, większość inteligeneji 
polskiej, poważne zastępy chłopów, zwłaszcza 
w zaborze pruskim, a nawet pewne grupy robot: 
nicze. W czasach niewoli przez długi czas mu- 
siał on zaklejać plastrem „narodowym* piekące 
kwestje społeczne. Zresztą potrafił nawet oka- 
zywać zrozumienie dla potrzeb wsi.  Niemiłem 
było coprawda to, że brał on w monopol pa- 
trjotyzm, odsądzał inne kierunki od uczuć na- 
rodowych. A następnie jak najmniej pożytecz= 
nem było drażnienie narodowości stykających się 
z polską, n. p. podtrzymywanie ciągłego zarzewia 
walki z Rusinami w zaborze austrjackim. 

Lecz nie to jeszcze było najgorszem! 

Bankructwo moralne kierunku wszechpol- 
skiego rozpoczęło się po r. 1905. Wtedy to, 
gdy świat robotniczy rozpoczął walkę na śmierć. 
i życie z caratem nietylko o prawa robotnicze, 
lecz także o niepodległość Polski, to wszech- 
polacy wciskali się do wysługiwania się Rosji. ` 
Zapomnieli o tem, że Rosja była największym 
wrogiem, z którym naród w okresie niewoli pro- 
wadził walkę z pokolenia na pokolenie. Zado- 
walniali się tylko ochłapem samorządu dla zaboru 


karczmę sprzedamy — bo już nic z tego nie 
będzie. Naszczęt spróchniało, Dacie sto złotych? 
Na całe lato i zimę palenia będziecie mieli. 

— Wisz go się! Psie ścierwo jedno — jak 
się gromadzkiem dobrem rozporządza! Mówię 
ci po dobremu, że wynośta się. Ja tu nie chcę 
znać żadnego waju Koła — tu jest jedna groma- 
da i jeden sołtys, którym ja oto jestem. Z urzę- 
du wam mówię. 

— Wynośta się — wynośta! — huknięto 
całą gromadą. Dzieciarnia znowóż zapiszczała 
i przez palce zaświstała, że aż w całej wsi psy 
wyć poczęły. 

Wszystkich trwoga ogarnęła i zrobiła się 
momentalnie cisza. Wykorzystał to Felek i za- 
czął dalej: ` 

— Sołtysie! Ja nie z urzędu, jeno oto z tego 
karczmiska wam mówię, że myśmy postanowili 
wszystko to wyciąć, wynieść w tamtą kałużę 
koło smugi — potem ziemią przysypać. Na wasz 
szarwark przecież nigdybyśmy się nie doczekali. 
Później te doły zawieziemy ziemią — karcz- 
mę rozbierzemy, sprzedamy na opał — 'sokory 
zetniemy i sprzedamy jako materjał budowla- 
ny. Będziemy mieli ładny plac i trochę pienię 
dzy na początek. 
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rosyjskiego, o co zresztą nie mieli odwagi wal- 
czyć, bąkali niekiedy o zjednoczeniu ziem pol- 
skich, lecz oczywiście pod berłem cara. 

Ta ugoda z Rosją nie przyniosła zbyt wiele 
korzyści narodowym demokratom. Poczęły się 
od niej odrywać grupy inteligencji, odpryskiwały 
organizacje chłopskie i robotnicze. Równocześnie 
ztem postępował zwrot wszechpolaków na prawo, 
ku warstwom najbogatszym i wpływowym. 

Gdy z oparciem o grupy szczerze demokra- 
tyczne zaczął się rozwijać ruch niepodległościo- 
wy — narodowi demokraci wszczęli z nim nie- 
przebierającą w środkach walkę. Oczerniali i rzu- 
cali pod nogi kłody ruchowi strzeleckiemu, aż 
do zapamiętania starali się gnębić ruch rewolu- 
cyjny patrjotycznych robotników. W walce tej 
posługiwali się oczywiście dość ważkiemi argu- 
mentami, które znajdowały nawet poklask w pew- 
nych sferach społeczeństwa. Mianowicie, dowo- 
dzili, że front narodu polskiego musi być zwró- 
cony przeciw Niemcom, jako odwiecznym wro- 
gom narodu polskiego. Ponieważ więc zanosiło 
się na wojnę Niemiec z Rosją, naród polski, — 
w mniemaniu wszechpolaków — powinienby sta- 
.nąć po stronie Rosji. Natomiast ruch niepod- 
ległościowy wychodził z założenia, że Rosja 
wpierw musi być pokonana, jeżeli Polska ma 
odzyskać niepodległość, dlatego naród polski po- 
winien się przyczynić najpierw do klęski Rosji. 

Bieg wypadków przyznał rację kierunkowi 
niepodległościowemu. Oczywiście trudno było 
być prorokiem. Nie w tem wina kierunku wszech- 
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>- — Na jaki początek? — ciekawie zapisz- 
czały gospodynie. 

I jednocześnie zaczęły się sypać docinki. 

— Felek nie ma się za co ożenić — to musi 
gromadzką karczmę ukraść! 

— Ho, ho! muzykę sobie za to wyprawią! 

— Wybudujemy wielki Dom Ludowy! — 
huknął z całych sił Felek. 

Odpowiedź ta uderzyła zebranych jak obu- 
chem. — Patrzta że się! Dom jakiścić wybudu- 
ją! — dziwili się jedni, Inni zaś wołali: — Felek 
na gromadzkim placu chce sobie chałupę budo- 
wać! 

— Widziane to rzeczy? A dyć sołtysie! 
Czy my was wybraliśmy na lalę malowaną? 
Gromadzkie dobro w żywe oczy kradną — 
a wyście jeno gapę rozwarli, nieprzymierzając 
jak oborę — i więcej nic! 

Sołtys uroczyście zawyrokował: 

— Nie ukradną! Jutro idę do gminy i wszy- 
stko będzie skończone. 

— Nie będzie skończone! BAEN odpowie- 
dzi rzucił Felek — bo nie dziś to jutro — a nie 
jutro, za rok — to cośmy zamierzyli, zrobimy! 
Przecież niezadługo i my w gromadzie będziem 
mieli głos. 


polskiego, że mylił się w swych wyliczeniach” 
lecz w tem okazał się jego upadek moralny, że 
niegodziwie zwalczał wszelkie poczynania niepod- 
ległościowe, że nie wierzył w czyn zbrojny na- 
rodu, że wreszcie o niepodległości naprawdę 
nie myślał. 

Należy tu mimochodem wspomnieć o na- 
stępnym kierunku politycznym, który w Polsce od- 
rodzonej sprzęgnął się z narodową demokracją, 
a który przed wojną również czemś samodzielnem, 
czemś twórczem nigdy nie był. Myślę o ruchu 
chrześcijańsko-społecznym. Chrześcijańska demo- 
kracja miała wówczas wielkie wpływy, lecz nie 
w Polsce, a w krajach niemieckich. Za przykła- 
dem Niemiec i Austrji, a zwłaszcza naskutek 
polecenia papieża Leona XIII, duchowieństwo sta- 
rało się wytworzyć odrębne, klerykalne organi- 
zacje społeczne i polityczne. Udało się mu tego 
dokonać wyłącznie w zaborze pruskim. W za- 
borze austrjackim, mimo iż tylu księży poświę- 
ciło się agitacji politycznej, mimo kilkakrotnych 
prób tworzenia różnych stronnictw klerykalnych, 
kierunek chrześcijańsko-demokratyczny nie za- 
puścił głębszych korzeni w mieście i na wsi. 

Wymienione dotąd kierunki polityczne nie 
doceniały znaczenia różnic społecznych, nie ro- 
zumiały potrzeb ludu wiejskiego, czy też miej- 
skiego, dlatego też nie im przypadła rola wzbu- 
dzenia mas ludowych do życia społecznego, lecz 
stronnictwom robotniczym i chłopskim. 


(C diino) Jan Dec. 


Wtem starzec siwowłosy, który najpierw w 
obronie starej karczmy wystąpił — znowóż wy- 
sunął się i takim samym głosem zaczął prosić: 

— Zlitujta się, chłopcy, nad tem cmentarzy- 
skiem. Tutaj nasi ludzie pomordowani. Tutaj 
duchy ich strzegą  niepogrzebionych cząstek 
ciała i krwi wylanej i w ziemię wsiąkniętej. © 


To jest cmentarzysko, na którem duchy niepom- | 


szczone pokutują i pomsty nocami wzywają. 


— A wiecie wy, dziadku, za co oni zginę- i 


li? — rzucił pytanie Felek. j 

— Za Polskę! — drżącym głosem odpowie- | 
dział starzec. 

— Myśmy już ich pomścili, pędząc naszych - 
wrogów na wschód. Myśmy ich dzieło dokoń- 
czyli. Oni są naszymi towarzyszami walki o wol- 
ność i nic złego nam nie zrobią. Jako towarzy- 
szów starszych, którzy nam przykład dali — u- 
czcimy ich na miejscu, w którem padli—stawia- 
jąc im pomnik, Niechaj pamięć o nich idzie w 
dalsze pokolenia. Obok pomnika wzniesiemy 
wielki Dom Ludowy, który będzie własnością 
całej wsi... 


— Słuchajta ludzie! Karczmę będą budo- a 
wać! — przerwał Felkowi jakiś głos. 
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WACŁAW CEDRO - WIERZBIŃSKI. 


Przestroga dla wszystkich 
wierszoklelów. 


Gdy kto pisać chce dzieło — musi mieć natchnienie, 
W uchu tętno poezji, w oku jej promienie. 

Trzeba odczuć jej piękno — .znać jej tajemnice, 
Wtedy tylko poezja swe ukaże lice; 

Wtedy tylko poemat będzie poematem, 

Wtedy można go śmiało zwać poezji bratem. 

A w przeciwnym zaś razie, myśli to najszczersze, 
Słowa rymem pisane — będą tylko wiersze, 

Marne wiersze jedynie — wierszydła — wierszyny, 
Krótko mówiąc, ciężarne mózgu wypociny. 

Rytm powinien być giętki —*naprzód pędzić żwawo, 
_ Nie zaś wlec się jak ślimak — nędznie i koszlawo. 
Wam zaś tego brak daru. Rzućcie szlak niebieski, 
Bo ja chłostał was będę do grobowej deski. 


Według mnie ten najlepszy, co się najmniej chwali, 


Ignacy Krasicki. 


Święta ma być twoja mowa, 
Gdyś przyrzekł, dotrzymaj słowa.. 


St. Jacl owicz. 


— Felek będzie arendziarzem! — dodał 
ktoś inny. 

— (Gadu — gadu! a chłop śliwki rwie! — 
zauważył trzeci. 

— Juści, juści! On sobie z nami pogaduje, 
a tamci tną se jeno siekiery błyskają. Widzi- 
ta co już wycięte? I przy księżycu tną, nie bo- 
ją się poobcinać sobie rąk! 

— Bośmy nie pijani! — odezwał się Felek. 

— Ale popijeta się jak zbudujeta karczmę. 

— To nie żadna karczma będzie! To bę- 
dzie dom pracy społecznej. Tutaj wszyscy będą 
się mogli zbierać, aby posłuchać dobrego sło- 
wa, pożytecznej rady, przeczytać gazetę lub 
książkę wypożyczyć, popatrzeć na przedstawie- 
nie, posłuchać ładnego śpiewu, albo nawet, jak 
dobrze pójdzie, będziemy tutaj mogli założyć 
sklep wspólny. A ponieważ placu jest dość, 
tylko go wyrównać trzeba — to w przyszłości 
będzie można budować także i mleczarnię, i 
szopę strażacką, i wiele innych urządzeń społe- 
cznych. 

Chciał jeszcze coś mówić, ale gromada 
młodych, już nieco przymęczona wycinaniem 
_ tarniny, przystanęła i z całej mocy swych zdro- 
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Śmiertelny grzech. 


O zarejestrowaniu „Związku Młodzieży 
Ludowej" dowiedzieliśmy się już dość daw- 
no. Nie pisaliśmy o nim, gdyż nie przeja- 
wiał żywszej akcji organizacyjnej, Ponie- 
wąż jednak na Zjeździe Akademickiej Mto- 
dzieży Ludowej we Lwowie przy udziale 
oficjalnych przedstawicieli P. $. L. „Piasta“ 
wyraźnie przeciwstawiono „Związek Mło- 
dzieży Ludowej" naszej pracy (patrz-Nr. 22 
„Siewu'*), dłużej milczeć nie możemy i dru- 
kujemy poniższy artykuł kol. Ignacego So- 
larza — wiceprezesa C. Z. M. W. 


Dwa lata temu zachorował bardzo groź- 
nie mój ojciec, człowiek sześćdziesięcioletni. 
Codzień przewijali się koło niego nieproszeni 
doradcy i znachorzyli. „Cóż se ta radzicie na 
choroć?' — pytali, a usłyszawszy liczne po- 
przedników rady, mówili: „Nie wierzcie, prze- 
padlibyście na śmierć, posłuchajcie, co ja wam 
poradzę, a lada dzień wyńdziecie', I gdyby był 
chory posłuchał, niechybnie byłby śmierci do- 
czekał. 

Zupełnie takich samych znachorów niebez- 
piecznych mamy we wspólnej nam chorobie 
wsi, grożącej porażeniem przez bakcyla partyj- 
nictwa, Najgorsi znachorzy, to przychodni, nie . 
miejscowi. „Macie dość chłopi stronnictw, ale 
oszukańczych, ja wam tu założę jeszcze jedno, 
najlepsze”. Dopóki nowy prorok nie przyjdzie, 


wych piersi huknęła w wiosenną księżycową 
noc potężną pieśń: 


Choć burza huczy wkoło nas — 
Do góry wznieśmy skroń! 
Nie straszny dla nas burzy: czas — _ 
Boć silną przecię mamy dłoń! 
Weselmy bracia się, 
Choć wicher żagle rwie! 


Zgromadzeni na gościńcu ludziska aż onie- 
mieli. Pieśń ta, mocą swą tajemną jak gdyby 
zakuła ich w kłody drzewa, tak cichuśko i spo- 
kojniuśko stali Jednakże wszyscy oni mieli 
w sobie dobre serca i gorące dusze, więc od- 
czuli potęgę pieśni przedtem im nieznanej; 
zaś w momencie, gdy ostatnia zwrotka prze- 
brzmiała, wszyscy z pokorą: pochylili głowy 
i jakby czekać poczęli czegoś nowego, czegoś 
takiego, czego nigdy nie słyszeli, albo nie wi- 


dzieli. A tymczasem młodzi śpiewali: 


Kto pracą święci każdy. dzień — 
Te smutku nie zna, nie! 


| Agdyi ta zwrotka przebrzmiała i gdy młó- 
dzi śpiewać przestali, lecz z powrotem zabrali 


a 
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, Chłopi mają już świadomość tej politycznej 
niemocy gromady wiejskiej, bo odczuwają ją 
na swej skórze tem bardziej, im więcej partyj- 
nych folwarków się mnoży. To też na dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego tego roku w 
sztandarowych gazetach chłopskich pojawiły 
się zdrowe głosy wołające o upamiętanie, o po- 
rozumienie, odrodzenie, Pisali to nawet naczel- 
ni przywódcy stronnictw chłopskich obok swo- 
ich szerogowych. Poszukajcie w świątecznych 
„numerach. 


Jeśli tedy starsi, w szkołach partji wycho- 
wani, dotąd zacietrzewieni. ludzie, doświad- 
czywszy gorzko choroby, wołają o rozum, o za- 
stanowienie, to my młodzi, patrząc na to, byli- 
byśmy chyba szaleńcami o niedokładnie 
sprzątanych głowach, gdybyśmy dalej w. niena- 
wiści się wychowywali i w zawziętości wzra- 
stali na obywateli. Ktoby zaś was — młodą 
wieś — tak dalej prowadzić próbował, „godzien 
jest sądu straszliwego i nie wart jest być mię- 
dzy nami, 


A jednak... 


Na tę samą Wielką Noc, w chwili, gdy ser- 
ca się kruszą, żałują win, gdy wyrzucają sobie 


nienawiść i małość swoją wyznają; kiedy się / 


ludzie w piersi biją i żywot grzeszny przyrze- 
kają naprawić — stał się grzech! Grzech śmier- 
telny przeciw wsi, przeciw jej przyszłości, prze- 
ciw zbliżeniu jej do siebie i wychowaniu jej dla 
Polski Ludowej. 


po- - 


 bBogusławski z „Wyzwolenia“. 


Oto w ten czas ogłosiło pewne pismo lu- 


dowe: 
„Na mocy zatwierdzonego statutu, decyzją Komi- 


sarza Rządu w Warszawie z dnia 3 marca 1927 r. Nr. 
2409/27 powstał Związek Młodzieży Ludowej z prawem 
działalności na obszarze całego państwa”. 

Nie to złe, że powstał, ale to, że począł 
swój żywot z grzechu, z nienawiści, z ciasnoty 
pojęcia idei ludowej i państwowej. 

Wszak na wszystkich terenach mamy już 
Związki Młodzieży Wiejskiej i nie mało jest. 
kłopotu z ich porozumieniem i zbliżeniem; la- 
tami pracujemy nad zgodą z różnem szczęściem, 
choć z wiarą dobrą i coraz pełniejszą ostatnio 
nadzieją. Czy potrzeba jeszcze nowych i czy 
kto z was — rodowity syn wsi — będzie ich 
dzisiaj pragnął? 

Młodzież wiejska już zorganizowana może 
służyć przykładem nawet dla tych starszych, 
którzy ją w nowe Związki chcą ująć, bo choć 
bardziej żywa i burzliwa od nich, to jednak u- ' 
mie zgodnie pracować bez względu na poglądy 
partyjne. W Zarządzie Centralnego Związku 
Młodzieży Wiejskiej pracują najzgodniej i z po- 
żytkiem: poseł Niedbalski z „Piasta“, poseł Nie- 
dzielski ze „Stronnictwa Chłopskiego“, poseł 
Cieszymy się 
z tego, pragniemy współżycie rozszerzyć, chce- 
my do siebie się zbliżać -- my synowie jednej 
doli i jednych przecie pragnień wyznawcy. 
W Kołach naszych po wsiach przecież są doro- 
śli członkowie, mający sympatje wyraźnie usta- 
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się ochoczo do wycinania tarniny, wtedy ten 
sam siwowłosy starzec ubrany w lniany biały 
przyodziewek, jakgdyby nagle odmłodniał, sprę- 
żyście się rozkurczył i dziarsko zawołał: 

— Z tego wszystkiego wyrozumiałem, że 
mata chłopaki rację! Ja tam nie na wiele się 
wama przydam, ale ile tylko będę mógł, tyle 
będę wama pomagał! — Jednocześnie szturgnął 
małego chłopaczynę przytulonego tuż do jego 
biodry i rozkazał: 

— Pobiegnij jeno żywo do domu i przynieś 
mi tę małą siekierkę. Trza im z godzinkę po- 
móc! 

To samo czynili i inni 'z pośród starszych. 
Sołtys tylko długo stał i okrutnie medytował, 
oraz zawzięcie drapał się za uchem, Aż naresz- 
cie coś mu w łeępetynie zaświtało, bo zaczął z 
nogi. na nogę przestępować i cościć niezrozumia- 
łego pod nosem sobie bąkać, aż nareszcie po do- 
brej chwilce czasu zamruczał: 

— Juści to młoda gromada! Niektóre z nich 
wedle dzisiejszego prawa już i dzisiaj mają głos! 
Trza się z tem liczyć, bo i jakżeż... 

"A potem jeszcze, jakby na pociechę sobie, 
dodał żywiej i weselej: 


— Chwała Bogu, że nie będzie to zła gro- 
mada, kiedy z własnej ochoty chce na szarwark 
wychodzić i drogi reperować, albo i ten jakiścić 
dom społeczny chce budować! To juści, że trze- 
ba z nimi jakościć po ludzku pogadać i w robo- ` 
ciźnie dopomóc. 


Dzisiaj w Kozibrodach — po kilku zaledwie 
latach pracy społecznej, na miejscu, gdzie daw- 
niej stała karczma, ongiś siedlisko pijaństwa 
i zła, stoi teraz Dom Ludowy. 

Płyną z jego wnętrza ożywcze promienie 
światła i wiedzy, sięgają głęboko do serc, dusz 
i rozumów, opromieniają coraz jaśniej i jaśniej 
smutną dolę chłopską, 
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lone do tego lub innego chłopskiego stronni- 
ctwa, a umieją, chcą i istotnie ze sobą nietyl- 
ko żyją, ale i współaziałają. 

Czy ma rozum ten, czy czuje pełną odpo- 
wiedzialność wobec wsi i całej naszej społecz- 
ności ten, kto w powyższym stanie rzeczy za- 
kłada partyjną organizację młodego pokolenia, 
ten, kto chce młodzież w umysłach zacieśnić, 
w sercu miłość zastąpić nienawiścią, roz- 
bić zaródź jedności ludowego ruchu. A są wła- 
śnie znaki zupełnie wyraźne i pewne, żę par- 
tyjnym ma być ten nowy „Związek Młodzieży 
Ludowej". Czy wy, sympatycy „Piasta', „ Wy- 
zwolenia' i „Stronnictwa Chłopskiego — a 
równocześnie członkowie naszych Kół i wy 
nieprzynależni partyjnie Koledzy, — pragniecie 
takich Związków? Jakakolwiek grupa zakła- 

„dałaby je, niechaj będzie przez młodą, nową 
„wieś przeklęta! í 

Jak ryżu u nas siać nie można, tak nie mo- 
żna kopjować i flancować u nas tworów, zro- 
dzonych w obcych warunkach. Jednolitość 
wielka polityczna rolników czeskich umożliwia 
rację oparcia organizacji młodzieży tamtejszej 
o powszechne na wsi stronnictwo. Niema kłót- 
ni, jadu, zgorszenia. U nas inaczej, 

Organizatorzy nowego Związku tłumaczą 
jego założenie twierdzeniem, że młodzież się 
jeszcze nie zorganizowała, a jeśli należy do 
pewnych organizacyj, to do takich, które „nic 
ze wsią nie mają wspólnego, albo wręcz są wsi 
nieprzyjazne, bo uczy się w nich młodzież z 
„ojców swoich i ideałów ludowych wyśmiewać, 
a swego pochodzenia wstydzić”. W nowym 
Związku miałoby się dopiero wpajać przekona- 
nie, że niezgoda rujnuje. 

Na Boga, gdzie oczy, gdzie prawda, gdzie 
forma uczciwości? Tak może mieć odwagę 
twierdzić tylko człowiek nawykły posługiwać 
się praktykami wiecowej polityki, Czy tworze- 
mie i to partyjnego Związku obok innych albo 
na ich miejscu — jest postępkiem w imię tej 
zapowiadanej zgody? Nie możemy myśleć, że 
twierdzenia powyższe nie odnoszą się i do na- 
szego, najpoważniejszego Centralnego Związku. 
Zatem powiedzmy sobie, Koledzy z Kół, co w 
nich jest prawdy, a ile złej woli. Rozprawiać 
z tem byłoby niepoważnie, Ale stwierdzić trze- 
ba, że ci, którzy takie twierdzenie wysuwają, 

"nie znają wsi, wcale jej nawet nie odczuwają, 
nie mogą być duszą śród wiejskiej młodzieży, 
nie mają legitymacji żadnej do zabierania głosu 
w sprawach wsi, a tembardziej do jej wycho- 
 wywania. Dusza ich autora i ideały nie są ze 
wsi i dla wsi. Są niezdrowe. Prawdziwi sy- 
nowie wsi, patrzący z troską naprzód, mają 

swój sąd i swą drogę. y 
Sprawa z grzechu poczęta, sama na potę- 
pienie i śmierć się skazuje. 
s Ignacy Solarz. 


w ? 


Z naszych konkursów. 


Dnia 27 maja b. r. rozdano znowa prosięta 
do konkursów wśród 20 członków Kół Młodz. 
w pow. Błońskim. Zdziwią się pewnie czytelni- 
cy, że o tak późnej porze rozdaje się prosiaki, 


Fot. Kot, K Wyszomirski, 


Ważenie prosiąt branych do konkursów w pow. Błoń- 

skim. Każde prosię waży się oddzielnie celem porówna- 

nia wagi i uwzględnienia różnic w ostatecznem 
strzygnięciu. 


roz- 


Jest to najlepszy dowód, że stan hodowli u nas 
jest jeszcze zły i że w tym kierunku robić mu- 
simy dużo więcej, boć trudno sobie wyobrazić, 


- by w całem woj. Warszawskiem nie można by- 


ło zakupić 20 prosiąt w jednej hodowli, a jed- 
nak tak jest, 

Więc też, koleżanki i koledzy, pokażcie 
swym rodzicom, że hodować prosiaki z dobre- 
$o gatunku opłaci się, a tem samem sprawę 
hodowli w kraju pchniecie na lepsze tory. 


K. W. 


Przypomnieć dla wszystkich Kół I Związków M. W 


„Święto Wiosny“. 


_". Przypominamy, że w niedzielę dnia 26 
czerwca b. r. przypada „Święto 
Wiosny — Święto Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Czasu już 
nie wiele, więc trzeba się spieszyć z przygote- 
waniami. Nie podajemy żadnego programu, 
bo nie chcemy krępować pomysłowości i twór- 
czej inicjatywy poszczególnych ogniw organiza- 
cyjnych. Chodzi nam tylko o to, by w całej na- 
szej gromadzie Związkowej w jednym 
dniu skupiły się wszystkie myśli i uczucia 
koło drogich i ukochanych ideałów młodej 
Polski ludowej. W każdem Kole Młodzieży wi- 
nien się odbyć obchód. Może to być krótkie 
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przemówienie o znaczeniu naszej pracy zbio- 
rowej w życiu wsi, odczytanie ciekawego ar- 
tykułu, śpiewy, deklamacje, zawody sportowe, 
potem zabawa it. p. Jak najwięcej radości i ży- 
cia winno rozbrzemiewać w tym dniu po wsiach, 
w których bije tętno naszej pracy. Pomyślcie 
również o propagandzie naszej idei wśród nie- 
zorganizowanej młodzieży i szerokich mas lu- 
dowych. 


Sprowadzenie zwłok J. Słowackiego. 


W czerwcu wracają do kraju prochy 
wieszcza narodu, Juljusza Słowackiego, by za- 
jąć miejsce na Wawelu. Młodzież w pierw- 
szym rzędzie winna uczcić pamięć twórcy 
„Króla — Ducha", w dziełach którego obok 
nieogarnionego piękna poezji, bije żywa troska 
o kolskę niepodległą, demokratyczną, wolną 
od zakorzenionych wad umierającej szlachty. 
Program sprowadzenia zwłok przedstawia się 
jak następuje: 

Dnia 16-50 czerwca wyruszenie zwłok z Francji 
na okręcie przez morze do Polski, Dnia 21-go przyby- 
cie do Gdyni; 22-$go czerwca przeładowanie na statek 
pod nazwą: „Adam Mickiewicz” w Tczewie i wyrusze- 
nie Wisłą w górę rzeki; po drodze zatrzymania: w Grn- 
dziądzu dnia 22-$o o godz, 18-tej, w Toruniu dnia 23-5o 
o godz. 13-tej, we Włocławku dnia 23-go o godz, 20-tej, 
w Płocku dnia 24-$o o godz. 8 rano, Do Warszawy 
zwłoki przybędą dnia 26-go czerwca o godz. 20-tej pod 
Most Poniatowsxiego; stąd odbędzie się pochód na Plac 
Zamkowy, gdzie prochy zostaną złożone na katafalku 
i wygłosi przemówienie Marszałek Piłsudski; potem na- 
stąpi przeniesienie zwłok do Katedry, Dnia 27-go rano 
nabożeństwo, o godz. 12-tej wyruszenie zwłok do Kra- 
kowa koleją z Dworca Gł, Po drodze zatrzymania w: 
Piotrkowie — Częstochowie —- Sosnowcu — Katowicach. 
Tegoż dnia 27. VI. o godz. 21-tej przybycie do Krako- 
wa. Nazajutrz dnia 28-go o godz, 10 rano przeniesie- 
nie na Wawel, $ 5 

Na dzień 19-go czerwca wydajemy numer 
„Siewu", poświęcony Słowackiemu, aby przyjść 
z pomocą Kołom w urządzeniu odpowiednich 
obchodów i wieczornic na wsi. Młodzież Związ- 
kowa winna w tym czasie przyjechać gromadnie 
do Warszawy i do Krakowa, a Koła w pobliżu 
wyżej wskazanego szlaku winny w czasie za- 


trzymania prochów złożyć hołd pamięci Wiesz- , 


'cza.. 
O pracę dla podniesienia wsi, 


W N-rze 21 „Siewu' ogłosiliśmy odezwę 
Komisji Oświatowej C. Z, M. W. Wzywamy 
wszystkie Koła, by co rychlej urządziły spe- 
cjalne zebrania i nadesłały do Centrali odpe- 
wiedzi na pytania postawione w odezwie. Jest 
to sprawa pierwszorzędnej wagi dla pogłębienia 
pracy społeczno-oświatowej w naszym Związ- 
ku. Nie zwlekajcie więc, tylko pomyślcie 
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wspólnie, jak wygląda dziś życie w Waszej ws:, 
jak powinno ano wyglądać według Was w przy- 
szłości i co trzeba robić, aby to się stało. Nie 
wysilajcie się na jakieś „mądreści', napiszcie 
prosto, szczerze, tak jak Wy zamierzacie odro- 
dzić życie -w swojej rodzinnej wsi. Czekamy 
na odzew ze wszystkich Kół. 


PO ZJEŹDZIE LUBELSKIM, 


„Lubelszczyzna przoduje w naszym ruchu“ 
— z przyjemnością oświadczyłem na Zjeździe w 
Lublinie, przemawiając z ramienia Centrali 
Związkowej. Słów tych nie cofam, ale muszę 
podkreślić, iż na Zjeździe ostatnim zbyt mało 
widać było żywotności organizacyjnej. Prawie 
wcale nie było dyskusji nad sprawozdaniem. 
Może ponura sala, może zbyt ogólnikowe spra- 
wozdanie Zarządu (nie było jeszcze rozdane 
uczestnikom) może brak czasu w części uspra-. 
wiedliwia Was, Koleżanki i Koledzy — delega- 
ci, ale trzeba stwierdzić, że zbyt chłodno, pra- 
wie obojętnie potraktowaliście sprawozdanie. 
Czyżbyście dla formy jedynie przyjeżdżali? 
Wszak Zjazd ma na celu prostowanie dróg do- 
tychczasowych i wytyczanie nowych, Opierać 
się to winno na doświadczeniu, na próbie ży- 
ciowej, a przecież Wy w Kołach, pokonywując. 
wszelkie trudności, najwięcej możecie w tej 
sprawie powiedzieć. 

Więcej zapału, więcej troski, więcej myśli 
krytycznej a twórczej, więcej górnych pragnień 
przywoźcie na Zjazdy nasze — delegaci! 


Załęski Zygmunt. 


| ZKOŁI * 
PZ NZWIAZKÓW? U 


CZEKEWETKEŃYKIKEEKKKKKKKĘECKZEKKKEZERE ZKKK 


Zjazd delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej 
wojew. Białostockiego. 


Koleżanki i Koledzy! Po 
' młodzież wiejska z całego województwa Bia- 


raz pierwszy 
łostockiego zjedzie się do Białegostoku, aby 
radzić nad utworzeniem Wojewódzkiego Zwią- 
zku, Musimy pokazać społeczeństwu, że okres 
nieróbstwa, ciemnoty i dezorganizacji na wsi 
mija bezpowrotnie, bo młodzież stanęła w zwar- 
tym szeregu i wolno, lecz stale zmierza do wyt- 
kniętego celu, to jest do wypędzenia ze wsi 
ciemnoty, nędzy i nieładu, do stworzenia silnej 
i bogatej Polski ludowej. 

Na zjeździe tym musimy sobie powiedzieć, 
cośmy do tej pory zrobili, a co nam do zrobienia 
pczostaje. A pozostaje jeszcze cały ogrom pra- 
cy, do której corychlej przystąpić musimy. 

Dlatego na zjazd musimy przybyć gromad- 
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nie! Zjazd nasz ma być manifestacją i prze- 
glądem sił młodej wsi. Na zjeździe nie powinno 
brakować żadnego Koła. 

Przybywajcie więc jak najliczniej na zjazd, 
który odbędzie się 19 czerwca (nie- 
dziela) o godzinie 10 rano 
w Białymstoku w szkole powsze- 
chnej Nr. 1 przy ul. Pałacowej Nr. 3. 

Każdy z delegatów winien być zaopatrzony 
w zaświadczenie, wystawione przez Zarząd da- 


nego Koła. 
Instruktorjat C. Z. M. W, 


w Białymstoku: 


(—) St. Kalina. 


Kierownik W.Z.K.R. 
w Białymstoku: 


(—) T. Szeller. 


BACZNOŚĆ WOJEWÓDZTWO KIELECKIE ! 


W dniu „Święta Wiosny“ — Święta Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej, dnia 26 czerwca b. r. 
odbędzie się w Kielcach pierwszy or- 
ganizacyjny Zjazd delegatów Kół 
i Związków Młodzieży Wiejskiej z całego wo- 
jewództwa. Oprócz delegatów pożądany jest 
jak najliczniejszy udział członków Kół w cha- 
rakterze gości. W drodze powrotnej 66% zniż- 
_ki kolejowej. Przybywajcie gromadnie, by wy- 
kazać, że i w naszem województwie Kieleckiem 
ruch młodzieży wiejskiej z niepowstrzymanym 
pędem kroczy naprzód. 


Do Kół Młodzieży Wiejskiej pow. Lubelskiego. 


W niedzielę dnia 12 b, m. o godzinie 10 ra- 
no (punktualnie) odbędzie się w lokalu Kółek 
Rolniczych przy ulicy Szpitalnej Nr. 5 zebranie 
prezesów Kół Młodzieży Wiejskiej powiatu 
Lubelskiego. 

Zarząd O. Z. M. W. 


ZEBRANIE KOMITETU ORGANIZACYJNE- 
GO O. Z. M. W. W TURKU. 


Dnia 15 czerwca b. r. odbędzie się w mie- 
ście Dobrej pow. Tureckiego o godz. 2-ej pp. 
zebranie Komitetu Organizacyjnego O.Z.M.W. 
Na porządku dziennym sprawa utworzenia 
Okręgowego Związku w celu usprawnienia i 
rozwoju pracy Kół na terenie. Prosimy wszyst- 
kich kierowników (przewodniczących) Kół 
Młodzieży Wiejskiej, sympatyków z pośród 
działaczy społecznych, a przedewszystkiem na- 
uczycielstwo o jak najliczniejsze przybycie. 

Za Komitet: (—) Sł. Filipczak. 


— 


ROZPOWSZECHNIAJCIE „SIEW* 


Zə Zjazdu Sandomierskiego Związku Młodzieży 


Wiejskiej. 

'W dniu 24 kwietnia b. r. odbył się w San- 
domierzu doroczny Walny Zjazd delegatów i człon- 
ków Kół Młodzieży Wiejskiej powiatu Sando- 
mierskiego. Obecnych było 73 delegatów Kół 
Młodzieży, 314 członków Kół i zaproszonych gości. 
Oprócz wymienionych Zjazd nasz uświetniły swo- 
ją obecnością słuchaczki Wiejskiego Uniwersy- 
tetu Ludowego w Szycach z pp. Dyrektorstwem 
Solarzami na czele oraz grono nauczycielskie 
i uczenice zeńskiej Szkoły Rolniczej w Moko- 
szynie. Na zjeździe więc tegorocznym było 
około 500 osób. 

Zjazd rozpoczął się pochodem do kościoła 
św. Jakóba. Długi, barwny szereg młodzieży 
chłopskiej w kolumnie czwórkowej na czele ze 
sztandarami, orkiestrą z Dwikóz szedł poważnie, 
acz z radością w duszy i blaskiem w oku przez 
ulice Sandomierza. Całe miasto wyległo na ulice, 
by oglądać, w jakim to porządku idzie mło- 
dzieży wiejska; dziwują się wszyscy, że tej mło- 
dzieży jest moc taka. Kolumna ciągnie się tak 
długo, że aż oczy bolą patrzeć na te barwne 
czerwone chustki i granatowe maciejówki. 

Po nabożeństwie w kościele Św. Jakóba, 
w czasie którego Śpiewał chór z Podokręgu Gór- 
skiego, ks. kanonik Andrzej Wyrzykowski do- 
konał poświęcenia Sztandaru Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej Ziemi Sandomierskiej. Rodzicami 
chrzestnymi byli: p. kierowniczka Żeńskiej Szkoły 
Rolniczej w Mokoszynie, inż. Zotja Wocalewska, 
starosta Sandomierski, p. Marjan Węgleński. Po 
poświęceniu wysłuchaliśmy aktu wręczenia Sztan- 
daru, podpisanego przez obecnych przedstawi- 
cieli organizacyj, poczem odbyła «się wspólna 
iotografja, a następnie przemarsz do sali sejmiku 
na obrady. 

Obrady zagaił przewodniczący O. Z. M. W., 
kol. Leopold Żuber, witając zebranych przedsta- 
wicieli organizacyj, delegatów i członków Kół 
Młodzieży Wiejskiej. Następnie odczytał depesze 
i listy z życzeniami na Zjazd. Nastąpiły liczne 
iserdeczne powitania, które rozpoczął p. starosta 
miejscowy, dalej kierowniczka szkoły rolniczej, 
dyrektor U. Lud. w Szycach, . przedstawiciel C. 
Z. M. W. i wielu innych. 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum Zjazdu 
wysłuchaliśmy pięknego referatu kol. inż. Igna- 
cego Solarza na temat: „Znaczenie chło- 
paw życiu gospodarczem i społecz- 
nem państwa*. Wysłano od Zjazdu depesze 
hołdownicze do p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
i do Marszałka Piłsudskiego. Zjazd, po wysłu- 
chaniu sprawozdań z działalności O. Z. M. W. 
kol. Leopolda Żubra, kasowego kol. Rocha Dra- 
ganai Komisji Rewizyjnej kol. Władysława Frań- 
czaka, udzielił ustępującemu Zarządowi absolu- 
torjum, a za owocną jego pracę wyraził mu 
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podziękowanie. Następnie kol. Wyszomirski z C. 
Z. M. W. wygłosił referat p. t.: „Praca oświa- 
towo-rolnicza w Kołach Młodzieży Wiejskiej“. 
Po referacie wybrano Zarząd w następującym 
składzie: Leopold Żuber, Józef Mazur, Roch 
Dragan, Czesław Mendala, Józefa Frańczakówna, 
Stefan Surowiec, Tomasz Frańczak, Wincenty 
Stojek i Wincenty Sobecki oraz Komisję Rewi- 
zyjną w osobach: Jadwiga Smalcowa, Jan Ko- 
walski, Władysław Frańczak. Program pracy O. 
Z. M. W. zreferował kol. Jerzy Zaleski. Dys- 
kusja w czasie Zjazdu była ożywiona i poważna. 
Zjazd zakończono odśpiewaniem: „Jeszcze Polska 
nie zginęła“. ` | 
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Poświęcenie Sztandaru O. Z. M. W. w Sandomierzu dnia 24 kwietnia b. r. Zdjęcie przed- 
stawia uczestników Zjazdu młodzieży wiejskiej na tle Kościoła św. Jakóba, jednego z naj- 
piękniejszych kościołów w Polsce pod względem architektury. 


Po Zjeździe słuchaczki Wiejskiego Uniwer- 
sytetu Ludowego w Szycach zainscenizowały 
w sali miejscowego gimnazjum szereg piosenek 
ludowych. Po przedstawieniu odbyła się w Domu 
Ludowym „Pomocy Bratniej" w Sandomierzu 
wieczornica, trwająca do późna w nocy. Bawi- 
liśmy się wesoło i ochoczo po całodziennych 
trudach Zjazdowych. 

Wynieśliśmy ze Zjazdu podnietę do dalszej 
wzmożonej pracy dla dobra wsi naszej, bo prze- 
konaliśmy się, że w pracy tej nie będziemy 
sami, że jest nas cała wielka gromada, że wielka 

w nas leży potęga. 

Po Zjeździe tegorocznym Śmiało i otwarcie 
możemy sobie powiedzieć, że silui jesteśmy, 
silni organizacją naszą. „W organizacjach chłop- 
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skich siła (chłopska* -- to nasze hasło, nasza 
dewiza, z którą pójdziemy my, sandomierska 
młodzież chłopska „w życie, by walczyć o lepszy 
los, budując coraz to piękniejsze i jaśniejsze dni 
dla wsi. Sił i energji nie zbraknie nam tam, 
gdzie potrzeba wznosić wspaniały gmach Polski 
Ludowej. A gmach ten musi być wspaniały 
nietylko swą wielkością, musi tryskać zeń urok 
przecudowny, bo będzie siedzibą Dobra, Piękna, 
Prawdy, Sprawiedliwości. Chcemy, aby gmach 
Polski Ludowej był wielki, by wzbudzał podziw 
dla jego twórców. Chcemy, by był. siedzibą 
szczęśliwości dla szerokich rzesz pracujących 
w pocie czoła nad wydarciem ziemi jej płodów. 


Pracy przy wznoszeniu gmachu Polski Ludowej | Do 


się nie boimy, jesteśmy bowiem młodzieżą chłop- | 


ską, a chłop ma w sobie tak wielką zażartość 
w pracy, jak nikt inny. Kilkuwiekowa praca 
wytrwała i wymagająca ciągłego wysiłku, stała | 
walka z przyrodą o wydobycie plonów z ziemi, | 
o utrzymanie warsztatów pracy wyrobiła w chło- | 
pie tę właśnie zażartość w pracy. | 
Ta właśnie wytrwałość w pracy daje nam | 
pełną rękojmię tego, że w budowaniu lepszego | 
jutra wsi polskiej nie upadniemy, że siły nasze, | 
choć są wielkie, stokroć wzrosną, że staniemy | 
się przodującą warstwą w narodzie. ; 
dzieliśmy, że nie ustaniemy w pracy. Tak, bo 
my, młodzież chłopska chcemy budować Polskę „ 
Ludową — pracą, wierząc, że tylko praca, praca | 


Powiedzie- | 
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usilna, gospodarcza, oświatowa, praca w organi- 
zacjach chłopskich może zmienić stosunki spo- 
łeczne na lepsze, przynieść nam zwycięstwo. 
Z posterunków naszej pracy wszyscy jak jeden 
mąż nie ustąpimy nigdy, za żadną cenę. 
Świadomi bowiem jesteśmy naszych dążeń, 
wiemy, czego chcemy i czego wymaga od nas 
przynależność do wielkiej gromady. 


Henryk Flewiński. 


Jak Koło w Michaiowicach woj. Kieleckiego 
obchodzić będzie „Święto Wiosny — 
Święto Z. M, W,*? 


Naskutek wezwania w Nr. 21 „Siewu” — 
przesyłamy obmyślony program obchodu „Swię- 
ta Wiosny — Święta Młodzieży Wiejskiej jaki 
w naszem Kole zamierzamy urządzić, a miano- 
wicie: 

1) Msza św. o godz. 9 rano w kościele paraljal- 
nym w Więcławicach. 

2) O godzinie 3 popołudniu uroczysty wieczorek, 
na który złożą się: 

a) słowo wstępne; 

b) deklamacje; 

cj śpiewy ludowe i patrjotyczne; 

d) odczyt o znaczeniu Kół Mł. W.; 

e) wręczenie 3-ch znaczków Z, M, W. członkom, 
którzy najwięcej dołożyli starań i pracy w celu rozwoju 
Koła; 

f) przedstawienie, na którem zostanie odegrana 
sztuczka p. t: „Lustracja u pana wójta — przez Po- 
bratymca; 

$) na zakończenie zabawa z tańcami. 


Zaznaczamy, że gdy przewodniczący Ko- 
ła zgłosił się do proboszcza parafji, celem za- 
mówienia mszy św. i prosił, aby takowa była 
odprawiona w dniu „Święta Związku Młodzieży 
Wiejskiej“ — proboszcz odpowiedział, że ta- 
kiego święta nie zna, — Owszem, znam świę- 
to młodzieży, którem jest dzień św. Stanisława 
Kostki, dnia 13 listopada — odparł, lecz po- 
przednio wspomniane święto jest pogańskie. 

Na to kol, przewodniczący wyjaśnił mu, 
że dzień św. Stanisława Kostki jest świętem 
wogóle wszystkiej młodzieży bez różnicy: czy 
zorganizowanej, czy też nie, a dzień 26 czerw- 
ca jest świętem Związkowem. Wtedy dopiero 
ksiądz przystał na to. 

: Fr. Kopeć, 
przewodniczący Koła, 


WPŁACAJCIE SKŁADKI 
CZ dy OSNKEOŻWESKDEŃ 


——— 


Ze Zjazdu Powiatowego w Kostopolu. 


W niedzielę dn. 22 maja b. r. odbył się 
Zjazd delegatów Kół M, W. pow. Kostopolskie- 
go przy udziale przeszło 200 osób. Zjazd za- 
gaił kol. Hermaszewski Antoni, powołując na 
przewodniczącego obrad kol. Teluka, nauczy- 
ciela szkoły powszechnej z Hipolitówki, oraz 
do prezydjum p. majora Jędrychowskiego z 45 
p. p, oficera p. w. na okręg Rówieński, p. p. 
Sawickiego i Jankiewiczównę, a na sekretarza 
— kol. J. Mrówkę. Zjazd powitali przemówie- 
niami p.p. starosta Kostopolski oraz burmistrz 
m. Kostopola. 


Sprawozdanie z działalności złożył kol. 
Sławiński. O znaczeniu ideologji Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej mówił kol. Hermaszewski, po- 
czem wywiązała się dyskusja, w której zabie- 
rali głos pp. starosta Kostopolski, Teluk i inni. 
Na zakończenie postanowiono na wniosek kol. 
Koźmińskiego wydatniej popierać tyg. „Siew“, 
który powinna nasza młodzież więcej prenume- 
rować, aniżeli dotąd. 


Fot. kol. W. Koźmiński. 


Koleżanki na zawodach w Kostopolu przygołowują 
się do biegu. 


Uchwalono wysłać depesze do Prezydenta 
Rzeczypospolitej, I. Mościckiego i do Marszał- 
ka J. Piłsudskiego, oraz do Ameryki telegram 
ze współczuciem z powodu klęski powodzi. 


Po przerwie odbyły się zawody sportowe, 
w których brało udział 52 zawodników i 24 za- 
wodniczki ze Zw. Młodzieży Wiejskiej oraz 20 
członków ze Zw. Strzeleckiego, Zawodnicy po 
przebraniu się w kostjumy lekkoatletyczne Z. 
M. W., ruszyli przez miasto kolumną czwór- 
kową ze śpiewem na boisko. Odbyły się na- 
stępujące konkurencje: skok w  dal,, skok 
wzwyż, bieg 100 metrów, 60 metrów, rzut kulą, 

Pierwsze miejsca w ogólnej klasyfikacji 
zajęli koledzy: | 

1) Sztajer Marjan, 2) Burzyński Józef, 3) 
Ćwiczewicz Jan, 4) Łoś Marceli, 5) Walkowski 
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Fot. kol. W. Koźmiński. 


Koleżanki i Koledzy z pow. Kostopolskiego na Wołyniu 

podążają na zawody sportowe w kostjumach Z. M. W. 

pod kierunkiem kol. A. Miłobędzkiego, referenta wycho- 
waria fizycznego w C. Z. M. W. 


Mieczysław. Koleżanki: 1) Bobrówna Stanisła- 
wa, 2) Buraczyńska Anna, 3) Sawicka Malwina. 

Zwycięzcy - zawodnicy i zawodniczki o- 
trzymali nagrody. Na zawodach obecni byli: 
p. starosta Kostopolski oraz przedstawiciele 
miejscowych władz. Publiczności dosyć dużo, 


CIERNIE NA DRODZE PRACY. 
Z Koła Mł, W, w Tłokini (pow. Kaliski), 


Spokojnie i wytrwale z wiarą w świetlaną 
. przyszłość pracowało Koło nasze od czasu swe- 
go założenia, idąc za hasłem: „Trzeba z żywymi 
naprzód iść po życie sięgać nowe", I zdawało 
nam się, że nie powinno być człowieka, który- 
by pracy naszej nie pochwalił, widząc, że po 
uczciwej drodze kroczymy, że z Bogiem dążymy 
do doskonalenia się na światłych obywateli uko- 
chanej Ojczyzny, chcąc umieć Jej najlepiej słu- 
żyć. Niestety, spokojne chwile wytężonej pracy 
zostały nam zakłócone. Oto w jesieni upłynął 
rok od śmierci ś. p. księdza Perlińskiego, któ- 
ry był proboszczem w tutejszej parafji kilka lat, 
a którego wszyscy parafjanie czcili jak ojca. Po 
nim objął probostwo inny ksiądz. Zwróciliśmy 
się do niego z prośbą, by zechciał z nami współ- 
pracować, wygłaszając od czasu do czasu poga- 
danki, Natratiliśmy jednak na jakąś niechęć ze 
strony proboszcza, nie umiejąc sobie wytłoma- 
czyć, co jest tego przyczyną. Od Bożego Naro- 
dzenia różne zaczęły krążyć pogłoski, ale nie 
wierzyliśmy w nie. Aż tu w Palmową Niedzie- 
lę słyszymy jak proboszcz zapowiada z ambo- 
ny o założeniu stowarzyszenia młodzieży pols- 
kiej — „katolickiej“. Zachęca przytem rodziców 
do nakłaniania swych dzieci, by wstępowały do 
tego stowarzyszenia, bo to jest „katolickie, bo 
w nim żadna rozpusta dziać się nie będzie”, 
Dziwne! Czyżby nasze Koło nie było pols- 
kiem i katolickiem, wszak wszyscy, jesteśmy 


Polakami i katolikami, taką wiarę wlali w ser- 
ca nasze ojcowie nasi, w niej żyć chcemy i wy- 
drzeć jej sobie nie damy. O rozpuście w naszem 
Kole mowy być nie może, nikt nam nie może 
przytoczyć faktu złego czynu. Trzeba się cze- 
goś innego domyślać, że nie troska o moralne 
i religijne wychowanie każe proboszczowi za- 
kładać inne stowarzyszenia, ale jakieś widocz- 
nie względy partyjne, 

Wypadek chciał, że w Wielki Wtorek o 
godzinie 8-mej z minutami wieczorem wybuchł 
pożar w zabudowaniach gospodarskich probo- 
stwa i spaliła się obora. W Wielką Niedzielę u- 
słyszeliśmy z ambony, że jest to zemsta za to, 
że proboszcz założył stowarzyszenie młodzieży. 
Oczywiście było to powiedziane w takich sło- 
wac, iż każdy zrozumiał, że oskarża się o 
zbrodnię podpalenia Koło Mł W, Proboszcz, 
święcąc po domach, wyrażał się o Kole, że jest 
ono „ luterańskiem', „masońskiem“ i t. p. 

Ale ludność tutejsza nie uwierzyła w słowa 
księdza, przeciwnie, ze wszystkich niemal ust 
dał się słyszeć głos oburzenia. Jasnem jest, że 
wypadek został wykorzystany w celu poniże- 
nia naszej organizacji w oczach parafji, w celu 
doprowadzenia do jej rozbicia, Środek chybił 
celu. Staliśmy się jeszcze silniejsi i więcej zahar- 
towani. Nie odstręczyły nas od pracy nietakto- 
wne wystąpienia księdza, pójdziemy dalej tą 
drogą, którą kroczyć zaczęliśmy — drogą u- 
czciwej pracy. Nie dbamy o puste hasła, 
czcze frazesy, nie dbamy o to, jak nas kto 
nazwie lub za kogo nas mieć będzie, Wie- 
rzymy mocno, że fałsz i obłuda wyjdą na jaw, 
a prawe czyny nasze zwyciężą, że ci, którzy dziś 
jeszcze idą na pasku — przejrzą i pójdą tam, 
gdzie prawda, uczciwość i praca panuje, Jesz- 
cze raz powtarzamy, że wiary sobie wyrwać nie 
damy, ale dążyć będziemy do wiary opartej 
na dobrych uczynkach, bo wiara bez dobrych 
uczynków jest martwą. 

R. Zarębski — przewodniczący. 


Z Koła MŁ W. w Ułężu (pow. Garwoliński), 


Koło nasze powstało w roku 1923. Tempo 
pracy było bardzo szybkie dzięki kol. Pawłowi 
Piotrowskiemu, ówczesnemu pomocnikowi se- 
kretarza gminy, 

W roku ostatnim Koło odegrało 13 sztuczek 
teatralnych o różnej treści, urządzono 30 zabaw 


1 wieczornic, oraz zorganizowano 19, III. 25 r. 


obchód ku 
31.1 26 r. 
Staszica. 
Posiadamy bibljotekę 
150 tomów, którą zakupiliśmy w Instytucie 


czci Marszałka Piłsudskiego i 
obchód ku uczczeniu 100 rocznicy 


składającą się. ze 


Kultury i Oświaty im. Staszica w Warszawie. 4 


Dnia 25 marca 1924 r. kol. Paweł Piotrowski 


SAR 
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przy pomocy członków całego Koła Młodzieży 
zorganizował Straż Ogniową Ochotniczą, która 
pomyślnie się rozwija. Zbiorowym wysiłkiem 
zorganizowano dn. 25 i 26.XII,.26 r. wspólny 
opłatek i choinkę. 

W czasie istnienia Koła Młodzieży organi- 
zowano kursy wieczorowe i lotne rolnicze, oraz 
jedna koleżanka dzięki Kołu ukończyła roczną 
szkołę rolniczą. Na Wielkanoc r. b. członkowie 
K. Mł. i Och. Str. Og. obchodzili wspólnie świę- 
cone. 

W pierwszych latach naszej pracy zwalcza- 
ło nas duchowieństwo, lecz po przekonaniu się, 
że nic nie stłumi zdrowego porywu młodej wsi 
— walki zaniechano. 


Bieńczak — przewodniczący. 


Piotrowski — sekretarz, 


Z POLSKI I 
SWIATA 


Kongresy stronnictw politycznych, Miesiąc 
czerwiec zaznaczy się żywem tętnem w życiu 
politycznem wsi. Wpływają na to zarówno wy- 
bory do rad gminnych, które odbędą się w 
większości gmin w ciągu tego miesiąca, jak i 
kongresy stronnictw politycznych, W dniu 5-go 
maja obradował w Warszawie kongres Stron- 
nictwa Chłopskiego, Dnia 12 czerwca będzie 
obradował znów kongres „Wyzwolenia. Te 
kongresy będą miały dla wsi duże znaczenie. 
bo ustalą zasady postępowania najbardziej 
wpływowych na wsi kierunków politycznych 
w sprawie wyborów do samorządów i do Sej- 
mu, a także ich stosunek do rzadu. Nas, mło- 
dzież wiejską, zaciekawiają te kongresy prze- 
dewszystkiem dlatego, że z nich będzie można 
wywnioskować, czy ruch ludowy idzie ku po- 
łączeniu, czy pozostanie nadal rozbity. 

Sejm zbierze się 20-$o czerwca. Premjer 
Marszałek Piłsudski odbył naradę z Marszał- 
kiem Sejmu, p. Ratajem. W tej naradzie za- 
decydowano zwołać sesję Sejmu na 20 czerw- 
ca. Ma się ona zająć ważnemi sprawami bie- 
żacemi jak zatwierdzenie pożyczki zagranicz- 
nej dla Polski, która już dochodzi do skutku. 
oraz obradami nad zmianą ordynacji wyborczej 
do Sejmu. Ma być tam także omawiana zmia- 
na Konstytucii w tvm duchu, żeby Seim mógł 
sie sam rozwiazać. bo dotvchczas rozwiązać 5o 
mósł tvlko Prezvdent Rzeczvpospolitej na 
wniosek rządu. Taka zmiana Konstytucji ma 
zdaje sie zapewniona większość, bo większość 
stronnictw zarówno lewicowych jak i prawico- 


Czechosłowacji, 


najwyższego napięcia. 


wych doszła do przekonania, że dalsze trwa- 
nie tego Sejmu byłoby bezcelowe, Chcą więc 
one natychmiast Sejm rozwiązać, żeby wybory 
do przyszłego Sejmu mogły się odbyć na jesieni. 

Masaryk ponownie obrany prezydentem 
W Czechosłowacji odbyły się 
wybory Prezydenta Rzeczypospolitej. Został 
wybrany prof. Masaryk, który piastuje tę god- 
ność od początku istnienia niepodległej Cze- 
chosłowacji. Uzyskał on większość 434  gło- 
sów Zgromadzenia Narodowego (Sejmu i Sena- 
tu). Na drugiego kandydata padło głosów 54, 
zaś 104 członków Zgromadzenia wstrzymało 
się od głosowania. Masaryk jest najbardziej 
zasłużonym mężem Czechosłowacji, przez wie- 
le lat stał on na czele narodu, prowadząc go 
ku niepodległości. Z urodzenia jest synem 
chłopa słowackiego, z przekonań — radykal- 
nym demokratą. Naród czeskosłowacki bardzo 
kocha swego prezydenta, kocha go też i mło- 
dzież, dlatego naszym kolegom z Czeskosło- 
wackiego Związku Młodzieży Wiejskiej składa- 
my serdeczne życzenia z racji wyboru prof. Ma- 
saryka, 

Zatar$ pomiędzy Anglją a Sowietami, Tar- 
cia pomiędzy Anglją a Rosją sowiecką na tle 
ścierania się wpływów tych mocarstw w Azji — 
trwały już oddawna. Ale teraz doszły one do 
Obecnie między Anglią 
a Sowietami mamy prawie wojnę, gdyż Anglja 
zerwała stosunki dyplomatyczne z Rosją i unie- 
ważniła umowę handlową. Gdyby te państwa 
graniczyły ze sobą, byłaby między niemi na- 
pewno wojna, bo tak zawsze jest, gdy stosunki 
dyplomatyczne zostaną zerwane. Jednak i teraz 


wojna nie jest wykluczona i chociaż obie stro- 


ny zarzekają się przed wojną, to wszystkim wia- 
domo, że się zbroją. Bezpośrednią przyczy- 
ną tego zatargu była rewizja, dokonana przez 
władze angielskie w sowieckiem rządowem to- 
warzystwie „Arcos“, które miało za zadanie 
prowadzić handel pomiędzy Anglją a Sowieta- 
mi. Rewizja ujawniła, że zamiast handlu, ta 
instytucja uprawiała niebezpieczne szpiegostwo 
i propagandę bolszewicką. 

Czang - Tso - Lin się coła, Wojska gene- 
rała Czang-Kai-Szeka, rozłamowca chińskiej 
rewolucji, pobiły ostatnio armję Chin północ- 
nych, która się coła w kierunku na Pekin. Z 
drugiej strony pobił też Czang-Tso-Lina gene- 
rał Feng. który jest zwolennikiem dawnego. 
Kantońskieso rządu. 

Powódź w Ameryce opadła, Długotrwała 
katastrofalna powódź w dolinie rzeki Missisipi, 
która przerastała rozmiarem spowodowanej 
klęski wszystkie dotychczasowe katastrofy, te- 
raz opadła. Jednak nie prędko jeszcze wszyst- 
ko powróci do stanu normalnego, bo opuszczo- 
ne przez wodę miejscowości czynią wrażenie, 
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jakby nigdy niczem innem jak dnem morskiem 
nie były. 

Triumi ducha ludzkiego. Lotnik amery- 
kański Lindberg przebył na aeroplanie drogę 
z New Jorku do Paryża bez lądowania. Prze- 
strzeń ta wynosi 6.000 kilometrów. Lindberg 
znajdował się w powietrzu 33 godziny. Lot ten 
wzbudził entuzjazm na całym świecie, Dziś 
Lindberg jest jedną z najbardziej znanych oso- 
bistości na kuli ziemskiej. O tym bohaterskim 
sportowcu napiszemy obszerniej, 


Co czytać? 


„Kochaj życie, bądź dzielny“ — oto piękny i prze- 
mawiający do duszy tytuł książki, którą polecam uwa- 
dze Czytelników i do przeczytania zachęcić pragnę. Po- 
goda, radość życia i ufność z niej bije. Dość już tego 
narzekania i smętku, co jak trucizna działa na ludzkie 
dusze. Świat nie może być rajem, ale rozejrzeć się jeno 
trzeba, aby znaleźć w nim wiele dobra i piękna. I lu- 
dzie nie są tak źli, jeno do nich odnosić się trzeba przy- 
jaźnie, z odrobiną choć serca, © Należy też wierzyć 
we własne siły, bo zwątpienie zabija chęć do czynu, pa- 
, raliżuje wolę, jak choroba ciało, 

Nie zbuduje wiele człowiek wiecznie utyskujący nad 
złym ustrojem społeczeństwa, zatroskany i chmurny lub 
zgóry przekonany o swej nieudolności, Taki powie so- 
bie, że nie warto o nic zabiegać, ani sięgać wzwyż, skoro 
każdy wysiłek rczbić się może o lada przeszkodę. Prze- 
ciwnie — wiara skrzydeł dodaje i podwaja moc, a słusz- 
nie powiedziano: „Świat do odważnych należy“, 

Książka Suchodolskiego, o której mowa, jest jakby 


głosem serdecznego przyjaciela, brata zacnego, który rę-. 


kę zniechęconemu podaje, z ciemności wyprowadza ku 
światłu i słońcu. Książkę tę trzeba mieć na własność, 
aby zaglądać do' niej często i z gorących słów autora 
czerpać otuchę. Jest niedroga, kosztuje 2 złote, zaosz- 
czędzić je może niejeden na papierosach, co jednocześ- 
nie korzyść dla zdrowia przyniesie. 
Warto też nabyć małą broszurkę słynnego lotnika 
Orlińskiego: „Moje wrażenia z lotu nad Tokjo“. Czyta- 
jąc ją, widzimy, czego dokonać może męstwo i energja. 


W. N-ska. 
Gorąco polecamy Kołom Młodzieży Wiejskiej 
książkę p. t: „Dom Ludowy“, najnowsze wydawnictwo 


Komisji Domów Ludowych C. Z, K. R. Są to „Do- 
świadczenia i wskazówki organizacyjne', zebrane pod 
redakcją kol. W. Sosińskiego. 

Nie potrzeba na naszym terenie tłumaczyć, jak pa- 
lącą jest potrzeba na wsi Domów Ludowych. Od nich 
zależy rozwój życia społecznego na wsi, podniesienie 
ogólnej kultury. To też "marzeniem każdego Koła Mło- 
dzieży Wiejskiej jest wzniesienie takiego ośrodka kul- 
tury wysiłkiem całej gromady, Dużą podnietą i pomo- 
cą w tym kierunku może być właśnie książka, którą 


omawiamy. Na bogatą jej treść składają się artykuły 
wybitnych działaczy społecznych z dziedziny ogólno - 
społecznej, iak również umiejętnie dobrane wskazówki 
praktyczne, jak plany, wzory podań do rozmaitych 
władz, urządzenie wnętrza, szczegółowy spis 
bibljoteki podręcznej w Domu Ludowym. Opis jak za- 
brać się dó urządzenia radja i t. p. Ciekawem urozmai- 
ceniem są sprawozdania z życia organizacyjnego istnie- 
jących Domów Ludowych w Polsce, z doświadczeń ob- 
cych (zagranicznych), głosy. wybitnych osobistości o 
znaczeniu domów ludowych dla gromad wiejskich, no- 
welka: „Na gruzach starej karczmy”. Koła Młodzieży, 
zarówno te, które posiadają własne Domy Ludowe, jak 
i te, które myślą o ich budowie — powinny sprowadzić 
tę książkę do swej bibljoteki. Życzymy, by książka ta 
„ginęła w pożytku“. Nabywać można za pośrednictwem 
C. Z. M, W, Warszawa, Tamka 1. 

„Nasz Dorobek Społeczny”, zarys działalności 
instytucyj społeczno - oświatowych zrzeszonych w „Skar- 
bie Pracy Kulturalno-Oświatowej", pod red. d-ra E., No- 
wickie$o, Bardzo ciekawy i bogato ilustrowany opis 
działalności społeczno - oświatowych i 
instytucyj demokratycznych, 

„Aby ci się, rolniku, lepiej działo“... napisał Fra- 
nek z pod Strzechy, Cena 30 groszy. Są to krótkie i 
popularne rady, jak zdobyć zamożność i powodzenie w 
gospodarstwie, / Dołączony jest spis książek, które rol- 
nik powinien przeczytać z dziedziny rolnictwa, ogrod- 
nictwa, hodowli i in. i 


książek 


gospodarczych 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 


Rozrywki umysłowe zamieszczone w Nr, 18 „Sie- 
wu“ r. b, były widocznie trudne, gdyż nadesłano odpo- 
wiedzi zaledwie 26, przyczem tylko jedna z nich zawie- 
rała wszystkie zadania dobrze rozwiązane, to jest od- 
powiedź Koła Mł. W. w Górkach. Być może, że prace 
w polu również nie pozwalają Koleżankom i Kolegom 
na poświęcenie czasu nad „głowieniem się* przy roz- 
wiązywaniu zadań. Podajemy odpowiedzi rozrywek. 

Łamigłówka sylabowa winna dać z liter wyszuka- 
nych wyrazów hasło: „Trzeba naprzód iść i świecić“. 


Z sylab utworzą się następujące wyrazy: T-atrv, 
R-acławice, z-ydel, e-migracja, B-elweder, A-meryka, 
N-apoleon, a-eroplan; P-erun, r-ak, z-ając, ó-semka, 


D-unaj, I-rena, s-pichlerz, ć-wieki, i-bis, ś-winia, W-a- 
wel, i-nwalida, e-ter, c-yganie, i-gła, ć-wikła. 

Co do l-szej szarady, to sylabą oznaczającą uśmie- 
rzenie jest: sza (sza, czyli cicho), drugą, trzecią — to 
rada a całość sza-rada. 

W następnej pierwsze trzecie, co ro- 
sną w lesie, bu-ki, a to, co w rzece znajdziemy: << ra=ki; 
zaś całość: bu-ra-ki. 4 

W ostatniej szaradzie: pierwszy, do potraw używa- 
ny bywa: sos, drugie w mowie często się używa — no, 
i trzecie, co jest zgromadzeniem, — wiec, zaś wszystkie 
zgłoski dadzą nam nazwę miasta: Sos-no-wiec. 


szaradzie 
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Treść rebusów jest następująca: 1) MY jedności 
siła (w cyfrę 1 wpisany jest wyraz — siła), a w zgo-dzie 


ła-d, (Książki -— to dzieła). 
2) Kapotka (k pod k) wisi (w i jest si) w p-oko-ju. 


Zagadki były trudne i dawały powód do najroz- 
maitszych domysłów. Sens zaś tych zagadek jest taki: 
1) statek nakształt łodzi, który nigdy nie błądzi i do 
portu przybija śmiało — to łyżka (nawet gdy dziecko 
kieruje tym statkiem — do portu zawsze przybije). 2) 
Tem nieszczęśliwem ziarnem przy drodze jest groch. 
3) Trumna jest tą rzeczą, którą ktoś inny robi, ktoś dru- 
gi kupuje, ale oczywiście nie dla siebie (chociaż zda- 
rza się i to). 4) Jeżeli dbamy o mieszkanie — nie: mamy 
pajęczyny, brudów i t. p. 5) Zając pości, gdy jest w 
rzepaku, bo wtedy olej spożywa, 6) Papierosy, za któ- 
re się płaci i które się później rzuca, psują ludziom płu- 
ica, 


NAGRODY. 


Pierwszą nagrodę w postaci siatkówki z przyrząda- 
mi (piłki latającej) przyznano Kołu Mł. W. w Górkach. 

Drugą nagrodę, książkę p. t.: „Placówka“ B. Prusa 
otrzymał kol. Jan Matera. „Powstanie Kościuszkowskie'” 
jako trzecią nagrodę przyznano K. Mł..W. w kolonji Ba- 
neczkach. Czwarta nagroda w postaci książki p, t.: „Poi- 
ska Niepodległa": Artura Śliwińskiego przypadła kol, 
Bronisławowi Szocie. Szósta nagroda w postaci książki 
p. t: „Polska a Słowiańszczyzna”, przypadła Kołu Mł. 
W. w Białyszewie. Pozatem przyznano broszurkę „Ko- 
chane zwierzątka" Kołu Mł. W. w Pałczewie, i „Stani- 
sław Staszic" H. Orszy, przypadła kol, Genofefie 
Szczykockiej; „Gimnastykę* — Wojteckiemu; „O jed- 
ności młodzieży wiejskiej” — K. Mł W. w Chrołowi- 
cach; „Z czarów i tajemnic przyrody“ kol, Wacławowi 
Orłowi. 


NOWE ROZRYWKI, 


Ponieważ teraz Koleżanki i Koledzy mają mniej 
cząsu do rozwiązywania łamigłówek, podamy tym razem 
mniej rodzajów i łatwiejsze zagadki, aby dać możność 
 jaknajszerszym kołom czytelników 
rozwikłaniu zadań: 


wzięcia udziału w 


SZARADY. 


1) Chociaż drugi z pracy kpi, 
Dobrze pierwsze, lepiej śpi, 
“Dla myśliwych całość gratka 
i Lecz, niestety, dziś dość rzadka, 
2) Pierwsza druga — sprzęt kuchenny, 
W każdej kuchni bywa, 


Drugi, pierwszy — to choroba lekka, 
lecz drażliwa, 


ZAGADKI. 


1) Ma skrzydła, ogon, nos, zęby, 
Fruwa bez pierzy, słychać go wszędy. 


t 
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2) Wprost dział ziemi nieduży, 
Wspak zaś zawsze wśród burzy. 


3) Jak przewieźć przez rzekę wilka, kozę i kapu- 
stę, żeby wilk nie zjadł kozy, a koza kapusty, przy- 
czem na łódce można przewozić tylko po jednej sztuce! 


Termin nadsyłania rozwiązań powyższych szarad 
i zagadek upływa z dniem 10-go lipca b. r. 


La . . . . . 
Przyjmijcie dzieci polskie z Niemiec! 

Od Związku Obrony Kresów Zachodnich otrzymu- 
jemy odezwę, w której tenże zwraca się z następującem 
wezwaniem: 

„Przyjmijcie dzieci polskie z Niemiec na lato! Po- 
móżcie przerwać napór niemczyzny na duszę dziecka, 
To dziecko kiedyś poza granicą Rzplitej stanie się przed- 
murzem naszej obrony. Dzieci z Gdańska czekają po- 
mocy. One stanowić będą w przyszłości o wpływie na- 
szym nad morzem, Dzieci z Górnego Śląska, dzieci bez- 
robotnych, poddane germanizacji potężnego wpływu nie- 
mieckiego przemysłu i niemieckiej administracji fabrycz- 
nej, dzieci przeciągane do szkoły niemieckiej zą wspar- 
cia dawane bezrobotnym rodzicom przez „Volksbund“, 
winny znaleźć w lecie nietylko podnietę uczuciową do 
zachowania polskości, ale kawałek chleba, którego im 
brak, 

Najlepiej organizować jest kolonje zbiorowe (10 — 
40 dzieci) poddane wpływowi światłego kierownictwa, 
w dobrych warunkach lokalowych i odżywczych. Do 
akcji tej przyciągnąć należy wszystkie organizacje i lu- 
dzi dobrej woli. 

Gdyby organizacja kolonij zbiorowych nie mogła 
być urzeczywistniona, można też lokować dzieci po dwo- 
je w domach prywatnych, z tem jednak zastrzeżeniem, 
że wszędzie dzieci przyjęte musiałyby być jako mili i po- 
żądani goście i nieużywane do jakiechkolwiek robót w do- 
mu lub polu, Związki wojewódzkie i okręgowe zechcą 
skoncentrować ię akcję u siebie i do 10 czerwca nade- 
słać nam dane ze swego powiatu, ujęte w następujące 
punkty: 

1) Imie i nazwisko zgłaszającego pomieszczenie, 
dokładny adres z podaniem najbliższej stacji kolejowej. 

2) Ile dzieci może przyjąć zgłaszający (chłopcy, 
dziewczynki). 

3) Na jaki okres czasu. 

Wielce pożądancem jest przyjmowanie tej samej 
ilości dzieci w dwuch rartjach po 4 tygodnie każda (li- 
piec i sierpień), 

Wszelkie zapytania kierować należy pod adresem 
Centralnego Komitetu Przyjęcia dzieci polskich z Nie- 
miec. Gdańska i Górneso Śląska przy Związku Obrony 
Kresów Zachodnich. rod protektoratem pani Prezyden- 
towej Mościckiej — Warszawa, Nowy Świat 21". 

Wierzymy, że Koła Młodzieży Wiejskiej nie pozo- 
staną obojętne na to gorące wezwanie. 
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= Należność pocztową opłacon 


ę S š ; i 10 zł, zaliczki. Bez tej sumy nikt przyjęty nie będzie, 
W spra Wie wycieczki ia Slask | (0 Małopolski. Każdy więc po przyjeździe do Warszawy powinien mieć 
Podajemy do wiadomości, że zgłoszeń na wyciecz- przynajmniej 40 zł. gotówką. Specjalnych dowodów 

kę będziemy mogli przyjąć jeszcze tylko 5. Wszyscy, osobistych wyrabiać nie należy. ORK 2? ; 
którzy zostali przyjęci, muszą natychmiast przesłać po ; 


KOS RĘCZNIE KUTE Z NAJLEPSZEJ STALI 
WYSYŁAM PO CENACH JAK NASTĘPUJE: 

65: 2405 /;750:,180 085. (90 0 ;/'95 100. 105" 1905 115120; cm 

10,20 10,90 11,60 12,25 12,95 13,60 14,45 15,30 16,30 17,00 17,85 18,70 zł. * 


Za kosy u mnie kupione gwarantuje się w ten sposób, że o ile 
kosa jest nieodpowiednia, to jest za miękka lub za twarda, zamienia 
się bez dopłaty na inną. 


Przy zakupie 10 sztuk kos dołączam I kosę gratis. 


TOWAR WYSYŁAM ZA ZALICZENIEM POCZTOWEM. 


. A. SOBEK LWÓWEK (POZNAŃSKIE). 


Zjednoczenie Związków Spółdzielni Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej 


1. KRAJOWY PATRONAT SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH WE LWOWIE, ul. MICKIEWICZA 3. 

2. ZWIĄZEK REWIZYJNY POLSKICH SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH w|m KOPERNIKA 30. 

3. ZWIĄZEK REWIZYJNY SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH w KRAKOWIE, PL. SZCZEPAŃSKI 6. 
4. ZWIĄZEK  REWIZYJNY SPÓŁDZIELNI ROLNICZO-HANDLOWYCH we LWOWIE, KOPERNIKA 20. 
5. ZWIĄZEK SPÓŁEK ROLNICZYCH w Ks. CIESZYŃSKIEM w CIESZYNIE, PL. TEATRALNY 6. 
6. POLSKI ZWIĄZEK RAIFFEISENA w KATOWICACH, JANA 10. 

7. ZWIĄZEK REWIZYJNY SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH w TORUNIU, PROSTA 20. 


Organem Zjednoczenia jest 


„CZASOPISMO SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH". WAR SZAWA, MAZOWIECKA 9. 


w a a nan T 

TREŚĆ NUMERU: Wybory do Rad Gminnych, przez Z. Załęskieśo, — Mój król i mój Pan... (wiersz), przez 
J. Słowackiego. — „Nasza polityka”: III Kierunki polityczne na ziemiach polskich przed wojną, przez Jana 
Deca. — Na gruzach starej karczmy (Dokończenie), przez Józefa Zawiruchę. — Przestroga dla wszystkich 
wierszoklefów (wiersz), przez Wacława - Cedro Wierzbińskiego. — Śmiertelny grzech, przez Ignacego 
Solarza. — Z naszych konkursów, przez K, W, — Przypomnienia dla wszystkich Kół i Związków Mło- 
dzieży Wiejskiej, — Po Zjeździe Lubelskim, przez Załęskiego Zygmunta, — Z Kół i Związków. — Z Polski 
i świata, — Co czytać? — Rozwiązanie łamigłówek, — Przyjmijcie dzieci polskie z Niemiec. — Ogłoszenia. 


CENNIK OGŁOSZEŃ:  *h str. — 90 zł, % str. — 50 zł., 4 str. 25 zł., */s str. 15 zł.; Ogłoszenia na str. ostatnitj 
i pierwszej po tekście o 10%, a w tekście o 25% drożej. 


Redaktor: Bolesław Babski, Wydawnictwo: Centr. Związku Kółek Rolniczych. 
Druk. „Stołeczna“, Warszawa, Wolska 16. Tel. 88-67. 


